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We Lwowie: m iesięcznie 2 K or, 
za  codzienną d w u k r o tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju 
i morarchil:

mtcsięcz. 2 K .£ O h . 
kwartał. 7  K_ 5 0  h. 
rocznie 3 0  K. — h.

z 2-krot 3  ft. — h. 
wysyłką 9 K .- I )  
pocztow. 3 g  K _  n

W Niemczech: m iesięcznie 4  Kor. 
W innych partstwach Związku po­
cztow ego m i e s i ę c z n ie  5 Koron. 
Zm iana adresu  pocztow ego z>o hai. 
Ted ikcya, Admini stracya, D ru karn i a 
Lwów’, ulica C norążczyzny 17— 19.
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R ękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresow ać do: Redakcyi S łow a Polskiego we Lwowie — Listy w spraw ach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklam acye 
uprasza się nadsyłać pod adresem : Administracya Słow a Polskiego we Lwowie. — A dres dla telegram ów : Słow o Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 541, AJm inistracyi 740.
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K a l e i r d u r z  l w <  w s k i .

W torek 9 sierpnia.
I m i o n a .  R z.-kat. D ziś: R om ana i sek. J u t ro :  W a- 

wrnyficaM . — Cir. kat. D ziś: P an ta łe jm ona ju t ro :  P rocho ra  
i Sfek. — Słow . D ziś: B orysa i Chleba, ju t ro :  W aw rzyńca.

W schód sło ń ca  a-53, zachód 7 15.
Muzea i bibUoteiii. O ssolineum . Bibl. w d. pow sz 

g. 9—2; muz. dni povvsz. 9— 1, nad to  we w tor. i piąt. 3—5. 
M uzeum  D zieduszyckich, (T eatra lna  l i g  w niett?. 10— 1; 
w dni pow sz. 10— 1 za zgłosz. — Muz. p rzem ysłow e (w ra ­
tuszu ; 1 dni pow szed. (prócz poniedz.) 9—2, w św ięta 
10—1; Bibl. 9—1 i 5—8. — Bibl. uniw ersytecka w dni pow sz. 
12—2 i 4—7.— Bibl. B aw orow skiego (U jejskiego 2) w torki,

........................... rze-
io teka 

inne
dni 10— 1 i 4—8. — Bibl. Tow . Szew czenki (C zarnieckiego 
26) 2—6 (prócz niedz. i św. ruskich). — Bibl. N arodnego 
D om u (T eatra lna  22) we w tor., środ . piąt. sob. 9— 1? 
i 3—6.

Wystany stałe. Tow . przyj, sztuk piekn. (M uzeum  
przem ysł.) codz. 10—5. O pł. 60 h., w nieaz. 30 h. SaS©m 

/.itv  p ic K n y c U  p .  1 a t o n i r a  (plac św. D ucha 10, 1. p.) 
o tw arty  od  10- 7. W stęp 60 h., w niedzielę 40 h„ m łodz. 
szkol. 20 hal. O becnie la k ró tk i czas k ilkadziesiąt nad­
zwyczaj zajm ujących azie ł św iatow ej sław; anysty -m aiarza  
Męciny K rzeszą. O prócz tegc  m nogo dzieł rów nież g ło ­
śnych artystów  jak G ro ttgera , B ratkow skiego, G rabińskiego, 
K ossaków , Tepy itd. itd.

T e a t r  łu t łw w y  : D ziś popołudniu  „R odzina Blandi- 
net“ , kom edya L abiche’a. — W ieczorem : „Jarm ark  m ałżeń­
ski", k o m e iy a  O końkow skiego .

W O J N A .
(T elegram y „Słow a P olsk iego" ).

Kuropatkin m istrzem  rejterady.
T okio . (Doniesienie Biura Reutera). Japończycy 

są przejęci podziwem dla K uropatkina i jego sukcesu, 
odniesionego tern, źe zdołał cofnąć rosyjską arm ię z pół­
wyspu liaotuńskiego bez katastrofy. Stanow isko Rosyan 
koło Kaipingu zaczynało już być dla nich groźnem . 
Kuropatkin przed odw rotem  zniszczył cenne i wielkie 
zapasy w szelkiego rodzaju, na czem ucierpiało jego p o ­
w aga oraz zaufanie do niego w armii.

Kolo Tasziczao chcieli najwidoczniej Rosyanie po ­
wstrzym ać w ojsko japońskie, lecz klęska na lewem 
skrzydle i zbliżanie się takuszańsk.ej armii spow oJo- 
w ało ich do dalszego odw rotu, lnkau, Niuczwang 
i Heiczeng pozostaw iono otw orem  Praw dopodobnie 
kolo Liaojanu będzie Kuropatkin zniewolony do przyję­
cia bitwy. A rone O ku i N odzu idą z południa : Kuroki 
jest tylko w niewieikiem oddaleniu i m oże w odpo­
wiedniej chwili zaatakow ać. Japończycy napraw iają ko ­
lej, k tó rą  Rosyanie w pospiechu tylko nieznacznie 
uszkodzili.

Rozstrzygające zapasy.
B erlin . (Teł. wł.). „Local A nzeiger" dowiaduje 

się z Tokio, że położenie armii rosyjskiej kolo Liao­
janu staje się coraz krytyczniejsze. N iebezpieczeństw o, 
że Rosyanom zostanie odcięty odw rót, coraz realniejsze 
przybiera formy.

W walkach, jakie stoczono .2 i 4 bm. wojska ja­
pońskie posunęły się znacznie naprzód i prawem  skrzy­
dłem obejm ują już Rosyan —  tak, że lada chwila m o­
że tym ostatnim  być odcięty odw rot.

B e rlin . (Tel. wL). „Local Anzeiger" dowiaduje 
się z Tokio, że m arszałek sztabu generalnego O yaina 
przesłał szczegółowy rap o rt o położeniu armii. Tw ier­
dzi on w tym raporcie, że K uropatkin w 3 dni po za­
jęciu Mukdenu z M andżuryi będzie kom pletnie wy­
party.

P e te rsb u rg . (Tel. wł.) Z Liaojangu donoszą, że 
Japończycy wzdłuż rosyjskiego frontu posuw ają się na­
przód i nie napotykają na opór, a Rosyanie cofają się 
oszczędzając ludzi.

C ofanie s ię  Rosyan.
P e te rsb u rg . (Ros. Ag. tek). D onoszą z Liaojangu, 

że pow odem  ostatniego cofania się Rosyan było to , że 
gen. Zazulicz w odw rocie pozostaw ił na głównej po- 
zycyi straż tylną kolo jonkulin, k tóra pozostała tam  do 
w ieczora i odparła kilka ataków  japońskich. W ieczorem 
dow iedziano się o ruchu dwóch dywizyj japońskich w sku­
tek k tórego cofające się lewe skrzydło pozostało bez 
ochrony Poniew aż zachodziła obaw a obejścia, wydano 
rozkaz odw rotu na całej linii. Japończycy nie wiedząc 
o tern w dalszym ciągu ostrzeliwali opuszczone pozy- 
cye i aż dopiero w ieczorem  zajęli je. W tym czasie 
jednak wojska rosvjskie były luz w Hajczengu. O dzna­
czył się przytem  dagiestariski pułk konnicy, któ^y wy­
kona! gwałtowny atak celem uwolnienia pewnego bata­
lionu otoczonego przez Japończyków. Pułk ten urządził 
straszną rzeź wśród japońskich szeregów .

Sensacya, ale czy praw da?
W iedeń. (Tel. wL). „W iener Allg. Z tg .“ pow ta­

rza za berlińskim „Local A nzeigerem " depeszę z Tokio, 
że w Czifu krąży pogłoska, iż k o m e n d a n t  P o r t u  
A r t u r a  g e n e r a ł  S t o s s e l  p o p e ł n i ł  s a m o ­
b ó j s t w o  d l a t e g o ,  ż e  z a ł o g a  r o s y j s k a  w P o r -  
c i e  A r t u r a  c h c e  k a p i t u l o w a ć .  „W. Allg. Z tg “ 
bardzo słusznie do tej depeszy dodaje uwagę, że tę 
depeszę należy przyjm ować z wielkiem niedowierzaniem^

O b lężen ie Portu Artura.
Czifu. (Biuro Reutera). Rosyjscy zbiegowie z P o r­

tu A rtura, którym  udało się opuścić tw ierdzę dnia 4 
bm. opow iadają, że wojska japońskie, k tóre zdobyły 
fo rt na w zgórzu Wilczem wznoszą w dolinie szaniec 
w odległości tylko jednej w iorsty od twierdzy. Zbiego-

48
JA N  Z A G O R SK I.

O pow ieść na tle  w ypadków  w 1863—4 roku  na Polesiu.

—  Siadajcie panyczu... spocznijcie...
Chory siadał w rzeczy samej posłusznie. W ów­

czas zaczynała nucić cienkim, piskliwym, jakby nieswoim 
głosem , sm ętną piosenkę cygańską, unieruchom iaiąc 
chorego m elodyą jej do reszty, tak , że do chwili oczy 
wpół zam ykaj i zapadał stopniow o w coraz głębszy
i dłuższy oddech, jak człowiek, co zasypia. S tan ten  
podobny był zupełnie do katalepsyi, Sobkiewicz p o d le ­
gły był w nim całkowicie Hapki woli.

Przybył nakom ec oczekiwany lekarz w osobie 
pana K arola Ryszarda. Był on doktorem  m edycyny ki­
jow skiego uniw ersytetu. W złotych okularach na dużym 
n o s ie , miał minę dum ną i nosił g ło w ę , zdobną 
w długie bokobrody, z miną uczonego, za k tórego  się 
uważał i którym  podobno był.

Przywieziony do pustelni, stw ierdził natychm iast 
u Hawryłki tyfus i kazał go izolować. Um ieszczono go 
w jednym z wycem entowanych lochów, przeznaczonych 
na przyszłe prochownie, gdzie sam Jan skonstruow ał 
na prędce niezgorszy piecyk, który dostarczył lokalowi 
dostatecznej ilości ciepła. D la Sobkiewicza przeznaczono 
pokój gościnny Jana, zaopatrzony w kraty  w oknach, 
niezbędne ze względu na częste wybuchy furyi u 
cnorego.

W ładek wyznał dziadowi całą praw dę w kwestyi

zajścia z Hawryłką. T ióm aczył się rozkazam i, otrzym a- 
nemi od swojej władzy przełożonej a tajemnej, którym 
opierać się było niebezpiecznem, bo ręka jej sięgała da­
leko. W pułkowniku objawił się prawdziwy podziw dla 
tego rządu podziem nego, którego egzysteneya przejęła 
go zdumieniem i zaim ponow ała mu. Rozumie się ani 
w głowie było starcow i sprzeciw iać się temu, wobec 
czego czuł się bezsilnym, skoro, wedle słów W ładka, 
kraj cały uznał tę  władzę.

Rezultatem jednak całej afery było, że W ładek, 
zbyt skom prom itow any, musiał pom yśleć o wyjeździe 
za granicę, osładzając sobie tę  konieczność tem , że wię­
cej będzie tam  mógł korzystać z studyów  uniw ersytec­
kich, aniżeli w Kijowie, gdzie więcej spiskowano niżeli 
uczono się.

T rzeba było oczywiście na wyjazd gotówki i to 
niemało. Poniew aż dziadzio wziął świeżo sporo  grosza 
za sm ołę, sięgnął więc do szkatuły i nie pożałow ał 
wnukowi na drogę sumki okrągłej.

—  P aszport obiecała rrfi wyrobić baronow a... Po- 
szlę W otczka do Kijowa...

Pułkownik, acz m arkotny, że go „w nucio“ opu­
szcza, rad  był w duszy, że chłopiec trochę św iata zo ­
baczy.

—  Jedź, kochany ch łopcze! A naucz się tam  cze­
go za granicą i wracaj z napoleońską arm ią, z lepszym 
rezultatem  niżeli ten pan Tadeusz Soplica, k tórego pan 
Mickiewicz w tak  pięknych w ierszach opisał...

Niezwłocznie w yprawiono W ołczka do Kijowa, 
aby baronow ę uprosił o  w yrobienie u władz rządowych 
paszportu, rzecz na owe czasy nader trudna.

Baronow a, ucieszona nowiną, zapom niała zrazu, że 
dziaduniowi, a zw łaszcza Jadzi, dla których ten wy­
jazd W ładka był wielce bolesnym, należało się przecie

wie sądzą, że krążownik japoński, który najechał na 
minę v; zatoce Krzysztofa zatonął, natom iast pancernik 
rosyjski „Bojan" odniósł tylko m ałe uszkodzenie pow y­
żej linii wodnej przy wjeźazie do portu. Japończycy 
obsadzili zatokę Ludwiki i wysadzają tam na ląd 'woj­
ska, tak iż powszechnem jest zdanie, że chcą uderzyć 
na tw ierdzę również od zachodu.

O J  28 Iipca nie było pod Portem  A rtura żadne­
go starcia. Rosyjska arty lerya niepokoi nieprzyjaciela 
v/ jego próbach posuwania się naprzód przy pom ocy 
odpowiednio poKopanych ochronnych rowów.

Raport Kuropatkina.
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) Kuropatkin wysłał do cara 

depeszę następującej tre śc i: Kom endant Portu  A rtura 
donosi, że 2ó lipca k rążow nik i: Bojan, Palada, Nowik 
i kanonierki wypłynęły na pełne morze, aby ostrzeliwać 
pozycye nieprzyjacielskie. W krótce po opuszczeniu za­
toki napotkały na cztery japońskie statki liniowe, dwa 
krążowniki o raz 30 to-pedow ców , k ore zaatakow ały 
statki rosyjskie. Krążownik „Bojan" uderzył tak  silnie 
w tylną część jednego z liniowych okrętów  japońskich, 
że uczynił go niezdolnym do walki. N astępnie okręty  
japońskie cofnęły się, przyczem  okręt japoński „Czy- 
jó d a“ został uszkodzony przez minę.

Dalej zaś d o n o si: Z pow odu ogólnego ataku, 
wojsk lądowych japońskich dnia 27 lipca wysłał gen- 
S tossel na m orze okręty „B ojan“j  „Retw izan", „Pala 
da" , „G iljap", „N ow ik" i „O dw ażny" z 12 to rpedow ca­
mi z poleceniem , aby ostrzeliw ały praw e skrzydło ja­
pońskie. O kręty  te ostrzeliw ały nieprzyjaciela przez 
dłuższy czas z okolicy Lujalten. Podczas pow rotu, p o ­
mimo wielkiej ostrożności, najechał krążownik „B ojan" 
blisko wybrzeża na minę, k tóra eksplodow ała pod 
okrętem .

Korsarstwo rosyjskie.
Petersburg. (TBK.). „N uw oje W rem ia" donosi, 

że podczas rozpraw  sądu m orskiego w spraw ie za to ­
pienia okrętu „Knight Com m andeur" kapitan tego okrę­
tu dowodził, że konfiskata statku była niesprawiedliwa, 
gdyż ani właściciel, ani kapitan jego nie wiedzieli, że 
ładunek jego przeznaczony jest do celów wojennych. 
Przew odniczący zwrócił uwagę kapitana, że powinien to  
zeznanie uczynić pod przysięgą, później jednak ośw iad­
czył, że zadow oli się słowem honoru, gdyż słow o ho­
noru angielskiego gentlem ana zasługuje na w iarę. Ka­
pitan zeznanie swoje powtórzył. W dalszym jednak 
ciągu przedłożono księgę kopiałow ą okrętu, a w niej 
odbitk ' dokum entów, św iadczących, że właściciel i ka­
pitan okrętu dokładnie wiedzieli, że ładunek przeznaczo­
ny jest do Czem ulpo dla kolejki wojskowej. Kapitan na 
to  miał się zm ieszać i powiedzieć, że m yślał iż książka 
ta  poszła razem  z okrętem  na dno m orza. „Nowoie 
W rem ia" dodaje uwagę, że fakt ten dowodzi jaką wagę

trochę współczucia. Na szczęście świadkiem jej radości 
był jeden W ołczek tylko, uradow any też niepomalu, że 
jeden z jego rywali usuwa się z placu. Nie wyzbywając 
się ciągle jeszcze nadziei, wierzył, że czas i cierpliwoćć 
przem ogą wszystko, zwłaszcza że to  gotujące się po­
wstanie, ta  dem okracya, co m iała zrów nać stany, nie 
kładła żadnych tam  jego marzeniom o przyszłości, 
w której wojna, przerzedzając szeregi popędliwej m ło­
dzieży, obiecywała szerokie pole takim  jak on ludziom 
rozważnym , skoro  przeżyją bohaterów  i odziedziczą po ­
zostały po nich rem anent żywy i m artwy. W parę ty­
godni po wyjeździe z Jarzberenia powróci! Wołczek 
z paszportem .

Hawryłko walczył w swym lochu z śm iercią w zu- 
pełnem osam otnieniu, bo wielki przedstawiciel nauki, dr. 
Ryszard, ograniczył się w obec niego do roli widza. 
Mało też było nadziei, aby wyzdrowiał. Jedna tylko Ja ­
dzia z całego otoczenia, życzyła mu, aby zdrowie odzyskał, 
mężczyźni nie mogli ani na chwilę zapom nieć o tem, 
że śmierć jego uwolniłaby ich od zaciętego w roga. P o ­
mimo to  jednak pan Jan i Hapka nie zaniedbywali cho­
rego, czyniąc co tylko było w ich mocy, aby mu ulżyć 
w cierpieniach. A wszystkim stało  przęd oczym a bez 
przerw y nieustające ani na chwilę niebezpieczeństwo, 
jakiem groziło im choćby sam o tylko tak nagle zniknię­
cie Hawryłki, o k tórego blizcy muszą się w końcu za ­
niepokoić, —  nie mówiąc już o ohydnym  epizodzie 
z wierzbą.

(C. d. n.)

Cery ogłoszeń.
O głoszenia (inseraty) za  \  wiersz 
petitow y lub jego m iejsce 2 0  hal. 
Nadesłane za w iersz pehtow y lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za w iersz petit. 6 0  haL 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
it.p w iadom ości p o i  Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia ; a  wyraz 6  h. 
najm niej 5 0  halerzy. Atyra-y grua- 
szem  pismem liczą się podw ójnie.

Ceny oddzielnych numerów:
Nr. popołudn. 6  h. z p rzesy łką 10 h. 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 6  h. 
D iobnych rękopisów  nie zwraca sie.

%i r a s y  dz iem atfe
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p rz \» iązy w ać  należy do zeznań kapitanów  okrętów  
wiozących kontrabandę.

L ondyn. (TBK.). W odpowiedzi na pytanie Gib 
sona Bowlesa oświadczył prezydent ministrów Balfour 
w Izbie gmin, że protest podniesiony przez Anglię prze­
ciwko zajmowaniu parow ców  polega giównie na zasa­
dzie, iż okręty, które wyjechały z M orza Czerwonego 
pod flagą handlową, nie mają praw a przybierać cha­
rakteru  krążowników  wojennych. Rząd angielski uczynił 
szczegółowe przedstaw ienia u rządu rosyjskiego. Wa-
żnem było dla rządu angielskiego zwrócić uwagę na to, 
że od trak tatu  paryskiego i londyńskiego d o  raz pierw ­
szy zdarzył się podobny wypadek. Jeżeli słuszue jest 
tw ierdzenie rządu rosyjskiego, to  „M alacca" powinna 
była być przewieziona do rosyjskiego portu ; j^śli zaś 
słuszne jest zapatryw anie angielskiego, to  zajęcie „Ma- 
lacci “ było w ogóle nieusprawiedliwione. Drugim punktem, 
k tórego rząd angielski trzym ał się w tym wypadku było, 
ab nie dopuścić do  napięcia stosunków  między obu 

- państwam i, a do tego nie wiele brakow ało.
Załatw ienie spraw y „M alacci" nastąpiło  w form ie 

kom prom isu. Rząd rosyjski odstąpił od zam iaru prze­
wiezienia „ M ala ra "  do portu rosyjsKiego, Anglia zaś 
zgodziła się na przewiezienie okrętu tego do portu 
neutralnego i natychm iastow e wypuszczenie jego po 
formalnem zbadaniu. U łożono dalej, że oba okręty 
floty ochotnicze] me będą nadał' funkcyonowaly jako
krążowniki. G łówne punkty naszych żądań zostały za­
tem p zyjęte. Co się tyczy wiadom ości o zatrzym aniu 
papierów  „M alacci", rząd nie otrzym ał o tern w ogóle 
żadnych wiadom ości.

W spraw ie okrętu „Knight Com m andeur" —  po­
wiedział Balfour —  że nie ulega wątpliwości, iż okręt 
ten został zatopiony na rozkaz oficerów  rosyjsidch, 
gdyż było bardzo trudno przewieźć go  do portu rosyj­
skiego, a ponieważ według zepatryw ania rosyjskich ofi­
cerów  okręt ten bez wątpienia wiózł kontrabandę. 
O bstajem y —  mówił Balfour —  przy naszem zapatry­
waniu, że okoliczności te, czy są  prawdziwe, czy nie, 
nie dały jeszcze dostatecznego usprawiedliwienia do to ­
pienia neutralnych statków  (Oklaski). W tej mierze nie 
ustąpiliśmy ani na krok.

W dalszym ciągu posiedzenia oświadczył na py­
tanie minister handlu, że w pierwszych siedmiu m iesią­
cach b. r. wywieziono do Rosyi węgla a!a statków  
1,381 .000  tonn, do Japonii 37 .000  tonn.

O bawa konfiskaty.
N owy Jork. (Tel. wł.). „New Jork  Herald" obli­

cza, że obecnie znajdują się tow ary  am erykańskie w ar­
tości 7 milionów dolarów  w drodze do Japonii. W sku­
tek niedokładnego określenia, co to  jest kontrabanda 
wojenna, tym tow arom  am erykańskim  grozi konfiskata 
ze strony statków  rosyjskich.

„K asuga“ n ie zatonęła.
G enua. (Tel. wł.). Tutejsze w arsztaty okrętow e 

braci Ansałdo otrzym ały od japońskiego ministra m ary­
narki depeszę z doniesieniem , że wiadom ości, jakoby 
zatonęły oba krążowniki pancerne „K asuga" i „N iszin", 
zbudow ane w owych w arsztatach, są  nieprawdziwe.

Sam obójstw o kanonierki rosyjskiej.
T okio. (TBK.). Biuro Reutera potw ierdza donie­

sienie, że Rosyanie wysadzili w pow ietrze kanonierkę 
„S iw ucz", aby uniemożliwić zajęcie jej przez Japończy­
ków. Zarazem  zniszczono uzbrojenie okrętu.

Petersburg. (Oficyalnie). Gen. porucznik Sacha- 
row  telegrafuje do sztabu generalnego dnia 7 bm.: D o 
cUisiejszego dnia nic zaszła żadna zm iana położenia na 
m andżurskim terenie operacyjnym .

W iec gości w  Zakopanem .
Z ak o p a n e . (Tel. w i ) W czoraj odbył się tu wiec 

gości, zwołany przez dra Janhzew sM -go. P o  trzygo­
dzinnych naradach postanow iono oświadczyć się przeciw 
sejmowemu projektowi now ego statutu gm innego dra 
Rutowskiego i za zatrzym aniem  komisyi klimatycznej po 
reform ie. Przem aw iali postowie dr. Rutowski i Danielak, 
pp. dr. Janiszewski, Szczepański, Piasecki i inni.

N abożeństw o żałobne w  Zakopanem .
Z ak o p a n e . (Tek pryw.) W czoraj o godz. 9 rano 

staraniem  słuchaczy i słuchaczek uniwersytetu lwowskie­
go odbyło się w kościele parafialny™ uroczyste nabo­
żeństwo żałobne za duszę ś. p. P io tra Chm ielowskiego 
Publiczność stawiła się bardzo licznie. O rganizatorow ie 
nabożeństw a zbierali składki na pom nik Chmielowskiego.

W spraw ie braku paszy.
W ieJeń . (TBK.). Pod przewodnictwem  ministra 

rolnictwa Giovaneilego i w obecności zas epców 
dotyczących biur centralnych odbyw ała się wczoraj w ,m i- 
nisterstw ie rolnictw a kilkugodzinna konfereneya delega­
tów  rolniczych korporacyj w spraw ie braku paszy. Eks­
perci zdali spraw ozdanie o wynikach żniw i stanie kul­
tur: skutkiem posuchy nastąpi! brak paszytf miejscami 
większy lub mniejszy. N astępnie delegaci za p ro p o n o ­
wali szereg zarządzeń celem zaradzenia brakow i paszy.

K raków. (Teł. pryw.). „C zas" dowiaduje się 
z W iednia, że na wczorajszej an k iece  w ministerstwie 
rolnictwa w spraw ie braku paszy prawie jednozgodnie 
podniesiono następujące żąd an ia :

O dpisanie podatku gruntowego, na co się zdaniem 
„Frem denbiattu" rząd iuż zgodzi!, obniżenie taryf, akcya

pomcnicza przez rozdaw anie pieniędzy lub paszy w na­
turze, zakaz wywczu wszelkiego rodzaju paszy, nawet 
sztucznej i zasuspendowani cc! cd  k 'kurudzy. W ciągu 
przyszłego tygodnia spodziew a się rząd porozum ieć 
z W ęgrami, następnie wyda odpowiednie zarządzenia.

Traktat handlowy austryacko-w łoski.
W iedeń. (Tel. wł.) „W. Allg. Z tg ." donosi, że 

układy dyplom atów  austro-w ęgierskich i włoskich w sp ra­
wie traktatów  handlowych doprowadziły już do poje­
dnania. Układy przecież przerw ano, aby ocztK ir/ać po ­
tw ierdzenia dotychczasow ych postanow ień ze strony 
rządu austryackiego.

Układ austryacko-angielski.
W iedeń. (Tel. wl.) Przed kilku dniami opubliko­

wano tu w iadom ość, że Austro-W ęgry zaw arły z Anglią 
układ w spraw ie interesów  Austro-W ęgier w Egipcie.

„W iener Allgemeine Z eitung- podaje ubecnie treść 
istotną tej ugody. M ianowicie Austro-W ęgry uznają bez 
zastrzeżenia pozycyę, jaką Anglia otw orzyła sobie 
w Egipcie, Anglia zaś w zamian za to  przyznaje austro- 
węgierskim poddanym , wszystkie te  udogodnienia jakie 
w układzie anglio-francuskim przyznała poddanym  fran­
cuskim, na przeciąg lat 30. P odobną ugodę zaw arła 
była Anglia w czewcu b. r. z Niemcami.

W ynagradzanie „pokrzywdzonych" N iem ców .
W iedeń. (Tel. wł.) Dowiaduję się z pewnego 

źród-aj że Niem cy na Śląsku austryackim  w zam ian za 
słowiańskie klasy równolegle przy sem inaryach nauczy­
cielskich w O paw ie i Cieszynie, otrzym ają od rządu 
osobną dyrekcyę pocztow ą w Opawie, podczas gdy do ­
tychczas istniała w spóina dyrekeya w Bernie dla M oraw 
i Śląska. O prócz tego rząd założy nową szkołę średnią 
w jednem z pomniejszych miast na Ś lą/ku .

O paralelki słow iań sk ie.
W iedeń. (Tel. wł.). N iem ieckie dzienniki przy­

słały w iadom ość, jakoby wobec dem onstracyi niemieckiej 
w kwestyi utw orzenia słowiańskich klas równorzędnych 
w O paw ie i Cieszynie, także Słowianie uchwalili odbyć 
kontrdem onstracyę. „Slaviscne C orresponaenz" ogłasza 
pism o posłów  śląskich, w której ci zaprzeczają ej po­
głosce, zaznaczając, że tak czescy posłowie jakoteż ko­
m itet wykonawczy śląskich Poiaków  na swem posiedze­
niu z 4 bm. uchwalił nie zwoływać żadnych zgrom adzeń 
i nie dopuścić do kontrdem onstracyi.

K om ite t w ykonaw czy  podaje  Dowody, d la  k tó rych  
o b ra ł to  s ta n o w is k o : M ianow icie słow iańscy  posłow ie
śląscy  uw ażają  ca łą  k w estyę  za  kw estyę  kultu y , nic 
m ającą nic w spó lnego  z polityką,i nie uw ażają  za  stosow nie, 
by  kw estyę  tę  p rzen iesiono  na po le  polityczne.

Przez kontrdem onstracyę danoby niemieck m de- 
m onstracyom  pozór pewnego uprawnienia. Dalej nie jest 
prawdą, jakoby w dniu 18 bm. t. j. w dniu wiecu nie­
m ieckiego w Opawie miała się odDyć kontrdem onstra- 
cya. Myśl ta  wprawdzie w początku pow stała, jednak­
że kierujące koła słowiańskie zapobiegły ternu krokowi. 
Jeżeli dzienniki niemieckie tw ierdzą, że sami Słowianie 
ze Ślązka w ystępują przeciw równorzędnym  klasom 
w sem inaryach niemieckich, to  jest to  tylko mylnem 
przedstaw ieniem  rzeczy, gdyż Słowianie powinniby w za­
sadzie wystąpić z żądaniem  utw orzenia sam odz einych 
sem inaryów , na razie jednakże zadowalniają się utw o­
rzeniem paralelek, m ając tę  rękojm ię, że choć w części 
zapobieże się istotnem u brakow i nauczycieli.

Z erw anie z W atykanem .
Rzym . (Tel. wł.) W ysoki duchowny, którego in- 

terw iew owal redaktor dziennika „Italia", tw ierdzi, że 
W atykan coraz bardziej przychodzi do przekonania, że 
m inister prezydent swoją polit>ką przeciw kościołowi 
dąży do schyzmy.

K siążka o ostatnien* conc!ave.
Rzym. (Teł. wł.) Znany dziennikarz francuski 

Berthellel, wyda niebawem książkę, pośw ięconą concla- 
ve papieskiemu w 1903. Ów publicysta francuski tw ier­
dzi, że rząd austryacki nie w nosa form alnego protestu 
przeciw wyborowi kardynała Rampolli. Ow'0  veto prze­
ciw wyborowi Rampolli postawi! z własnej imeyatywy 
i na w łasną odpow iedzialność kardynał krakowski ks. 
Puzyna tylko dlatego, że wiedział na podstaw ie pryw a­
tnych rozmów' z cesarzem Franciszkiem Józefem I. 
i hr. Gołuchow'sk:m, jak.e żywią zapatryw ania co do 
osoby  kardynała Rampolli. ó w  dziennikarz twierdzi, 
że gdyby ks. Puzyna nie był naw et postaw ił sw ego f e ­
ta, to  Rampolla byłby i tak nie wybrany, jako bardzo 
nielubiany w'śród członków Conclawe. Ód siebie doda­
my, że do owych mformacyi pisarza francuskiego nie 
należy przykładać wielkiego znaczenia, gdyż rozpraw a 
ogłoszona przed paru miesiącami w znannm czasopiśmie 
„Revue de deux M ondes" oparta  na dokiadnych infor- 
macyach dowodzi zupełnie czego innego.

P oselstw o  tureckie przy W atykanie.
K onstantynopol. (Tel. wł.) Przed 4 laty Ass nt-bei 

otrzym ał nominacyę na posła tureckiego przy W atykanie. 
Jednakże rząd francuski nie dopuści! w tedy do objęcia 
przez niego stanow iska przy W aiykanie, Francya bowiem 
obaw iała się przez to  utraty protektoratu  nad katolika­
mi na wschodzie;1 w razie gdyby się nawiązały' bezpo­
średnie stosunki pom iędzy Turcyą a W atykanem. O bec­
nie, gdy przyszło do zerwania między Francyą a stobcą 
aposto lską, otrzym a Assim-bej rozkaz, aby natychm iast 
wyjechał do Rzymu celem objęcia poselstw a. A m basa­
dor włoski sta ra  się odwdeść P o rtę  od tego  kroku, 
obecnie bowiem Wiochy chcą misye katolickie na W scho­
dzie objąć pod własny protektorat. N atom iast Turcya 
dąży do tego, aby W atykan utworzył swoią nuneyaturę

i

w K onstantynopolu, aby w ten sposób mieć bezpośied- 
nie stosunki ze stolicą apostolską i w ten sposób uw ol­
nić się od nadzoru rządów świeckich.

SchSnercr przeciw  w izycie cesarza.
W iedeń . (Tel. wł.) Dziennik „Die Z e k “ donosi, 

że istnieje projekt poproszenia cesarza, aby w drodze 
do M arienbadu odwiedził także m iasto Cheb (Eger). 
W skutek tego poseł Schónerer telegrafow ał wczoraj do 
wiceburmistrza m iasta Chebu, że w dniu, kiedy miasto 
przyjmie cesarza on (tj. Schónerer) złoży godność oby 
w atela honorcw ego, nadaną mu przez radę miejską przed 
paru laty. W ładza polityczna zabroniła w razie przyjaz­
du cesarza przyozdabiania dom ów chorągwiam i o b ar­
wach wielko niemieckich t. j. czarno-czerwono-zlotej.

C horoba W aldeck-R ousseau’a.
Paryż. (Tel. wł.) W aldeck-Rousseau cierpi na k a ­

mienie w jięcherzu, wskutek czego potrzebną jest ope- 
racya.

O dkrycie bomb.
K o n stan ty n o p o l. (Tel. wl.) Na przedmieściu unej- 

szem Haskeny znaleziono w pewnym domu u O rm iani­
na dwue skrzynie pełne bomb. W skutek tego aresztow a­
no wielu Bułgarów i O rm ian. Nie brak jednak głosów, 
że bom by owe polieya turecka sam a podsunęła, aby 
mieć pretekst do aresztow ań.

G enew a. (Tel. wł.) Żandarm i znaleźli koło bram 
w składzie zboża bom bę z tlejącym lontem. Zapobieżo- 
no nieszczęściu. Zdaje się, że zachodzi tu ze strony nieza­
dowolonych robotników  zamach.

O sw ob odziciele ciem ięzcam i.
Londyn. (Tel. w ł)  „D aily Mail" donosi, że obe­

cny prezes m inistrów  angielskiej kolonii D obrego P rzy­
lądka, dr. Jam eson, ongiś naczelnik w yprawy w r. 1895, 
k tóra chciała zaw ojow ać część Transw alu, zaproponow ał 
rządowi angielskiemu, ażeby pozbawić wszystkich m u­
rzynów  w koloniach angielskich praw a wyboru czynne­
go i biernego. Cala ludność biała Afryki południowej 
bez wyjątku, czy angielska, czy też holenderska zgadza 
się bardzo chętnie na ten projekt dr. Jam esona.

Od siebie dodamy^ że ow o odebranie murzynom 
praw a wyboru, byłoby bardzo charakterystycznem , wia­
dom o bowiem, że Anglia wyprawę przeciw Transwalowi 
w r. 1899 rozpoczęła głównie pod hasłem uwolnienia 
murzynów w Transw alu z pod strasznego ucisku ze 
strony Burów.

Żandarm erya m acedońska.
K onstantynopol. (TBK.) P o ria  przygotow uje z po ­

lecenia, wydanego z pałacu Yildiz, odpowiedź na o sta­
tnie ośw iadczenie am basadorów , którzy zażądali pom no­
żenia liczby zagranicznych oficerów  źandarm eryi dla 
M acedonii. O dpow iedź Porty  będzie odm owną.

Defraudacya.
W enecya. (Tel. wl.) W Banku ludowym „P orto  

G ruaro" odkryto defraudacyę na 27t> tysięcy lirów. 
D yrektora banku i naczelngo buchaltera uwięziono.

Pożar w  Strassburgu.
Strassburg. (TBK.) W nocy z soboty  na niedzie­

lę wybuch! groźny pożar na strychu dom u sierót i prze­
niósł się na sąsiedni kościół św. M agdaieny, który zgo­
rzał doszczętnie. W raz z kościołem zniszczone zostały 
sta re  m alowidła na szkle, a szkodę obliczają na 1 ł/z mi­
liona marek. W domu sierót żadne z dzieci nie zginęło.

Anglicy w Lhassie.
Londyn. (Teł. w i.) Mieszkańcy m iasta Lhassy nie 

stawiali przeszkód wchodzącym  Anglikom. Dalai Lam a 
opuścił stolicę przed wejściem wojsk angielskich. P rzed­
stawiciel dyplom atyczny Chin w Lhassie dostarczył An­
glikom potrzebnych prowiantów .

Londyn. Biuro Reutera donosi z Lhassy: P rzyby­
ła  tu dnia 3 bm. angielska w ypraw a tybetańska i rozło­
żyła się obozem  w odległości nóltora kilom etra od Pa- 
tala, w bezpośredniem  p; pS w atnych  ogrodów  da- 
laj-Lamy. Dnia 3 bm. przed południem zauważyli A n­
glicy grupy osób na dachach P atala. które czekały na 
zbliżenie się Anglików. Pośród tych osób znajdował się 
praw dopodobnie sam dalaj-laina, który ma według osta­
tnich wiadom ości przebywać w Patalu. Naczelnik N e­
palu przybył do Anglików i zawiadom ił ich, że w Lhas­
sie istnieje stronnictw o, które przysięgło sobie raczej 
zginąć, aniżeii wpuścić Angiików do św iętego miasta. 
S tronnictw o to  jednakże ustąpiło, skoro  je przekonano, 
iż jest szkodliwem walczyć z Anglikami, ponieważ tylko 
pod ich ochroną Tybetańczycy m ogą być wolnymi. 
W obozie wyprawy zjawił się chi łski am ban, eskorto ­
wany przez chińskich żołnierzy, który złożył w izytę an­
gielskiemu pułkownikowi. W stęp do miasta jest wojskom 
wzbroniony.

Stany Z jednoczone przeciw  Turcyi.
Londyn. Tek wł.) Krążownik am erykański „Des- 

m oinet", jak donosi „Daily E xpress“ otrzym a! rozkaz 
natychm iastow ego odpłynięcia z pod Sm yrny i połącze­
nia się z eskadrą adm irała Jawella, która podąża pod 
ów port.

Katastrofa kolejow a.
P ueb lo . (TBK.) (W stanie C olorado.-! N a kolei 

M issouri-Pacifie zawali! się wczoraj m ost kolejowy kolo 
stacyi Eden, w chwili, gdy prz-ez niego jechał pociąg. 
Lokom otyw a i trzy w agony wpadły do wody. Podobno 
125 osób zginęło. Pow oaem  katastrofy było to , że 
wskutek ulewnych deszczów wezbrana woda podm yła 
główne filar).

S zczegóły  aresztow ania ajenta konsularnego.
Paryż. (TBK.) M inisterstwo spraw zagranicznych
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tie otrzym ało dotychczas żadnej w iadom ości potw ierdza- 
I Incej doniesienia o uwięzieniu francuskiego ajenta kon­

sularnego w Niuczwangu, mimo to uważa tę  w iado­
mość za praw dziwą. O w ego ajenta aresztow ano na kil­
ka dni przed zajęciem Niuczwangu przez Japoiiczyków. 

I Rząd japoński wprawdzie podniósł pewne zarzuty, je- 
inakże japoński am basador w Pekinie po wymianie zdań 

z am basadorem  francuskim przyznał racyę Francyi i w tym 
duchu przyrzekł zatelegrafow ać do rządu japońskiego. 
Dop iero potem  nastąpiło aresztow anie ow ego ajenta 
konsularnego.

Pow rót zb iegów  m acedońskich.
Sofia. (Bułgarska ajencya teł.) Zbiegowie m ace­

dońscy praw ie zupełnie już powrócili z wyjątkiem pięciu 
'ysięcy czterysta. W wilejacie adryanopolskim  w ydzie­
rżawili grunta i obecnie oczekują zakończenia żniw, po­
czerń pow rócą do ojczyzny. Ze względu jednak, że te r­
min oznaczony do pow rotu przez P o rtę  minął wczoraj, 
rząd bułgarski czyni kroki u rządu tureckiego o prze­
dłużenie tego  term inu.

Paryż. (T3K .) O stateczny wynik w yborów  do 
rad jenerainych wykazuje 883 mandatów  ministeryal- 
nych co oznacza przybytek 109 m andatów.

Londyn. (TBK.) Król Edward jedzie we środę 
do M arienbadu.

I j - r .A . M J k a Ł r l C T E a J - E ! .

Na wywrót!
Odłożyłem  na bok s ta rą , a g łośną książkę Huys- 

niannsa pod tym  tytułem . Zajęły mnie zaś pewne ana­
logie, jaki z tą  książką ma nasza —  Świeć Boże nad 
jej „św iatłością" —  stolica. U Huysm annsa widzimy, 
jak boha.er, D es Esseintes, o tw iera pew nego razu 
wszystkie flakony z perfum am i, aby otrzym ać nowe sil­
ne wrażenie. Skom binow any atak woni, kładzie go zem ­
dlonego na ziemię. Czyz to  nie widomy ob-az Lwowia­
nina, zm uszonego w tej porze chodzić po bruku s to lic y ! 

I Każda kam ienica wszak to  flakon z inną, a piorunującą 
perfumą —  otw arty, olbrzym i flakon i S tarczy wj jść na 

I miasto i odetchnąć tą  wonią, a z pew nością padniesz 
zemdlony —  jeśli się wczas nie opatrzysz „zm iatając 
het. gdzie p e p rz  rośn ie". Cała różnica, że tam  był Chy- 
pre, O poponax i Peau d ’Espagne —  tu zaś zgniła rzod­
kiew, am oniak i asafetyda. Z resztą to  sam o. Lecz Des 
Esseiutes był dekadentem , Lwów zaś podobno jest re- 
nesansistą

ZYZ.

Wiadomości bieżące.
S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z s i e  (z obserw ato - 

ryum astronom . Politechniki) w  a. 8  sierpn ia  d . r.:
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U w a g a :  Pogoda przy zm iennem zachm urzeniu.

—  Sprzedaż róż, ofiarow anych przez prof. dr. Ra­
dziszewskiego i kilku innych ofiarodaw ców, na rzecz 
budowy pom nika Mickiewicza, odbyw a się codziennie 
w handlu p. Kazimierza Lewickiego przy pi. M aryackim , 
pod osobistą  kontro lą skarbnika kom itetu.

—  P om ysłow y ojciec. W czoraj przyprowadził poli- 
cyant z ul. Żółkiewskiej um ysłowo chorą dziewczynę 
Ryfkę Landsm ann, która była tak  z głodu osłauioną, iż 
oddano ją w opiekę kom isaryatu dzielnicy trzeciej celem 
umieszczenia w domu dla obłąkanych.

Chora nie umie podać nazwiska ojca sw ego, p o ­
chodzi bowiem z m ałżeństwa rytualnego i nosi imię 
matki, zeznała tylko, iż ojciec jej powrożnik z Rohaty­
na przywiózł ją  do Lwowa i postawni na ulicy.

Jest to  stary  sposób praktykow any przez żydów 
prowincyonalnych, gdy chcąc się pozbyć ciężaru jakim 
jest niewątpliwie um ysłowo chora osoba dla rodziny, 
a nie chcąc płacić za utrzym anie chorego w szpitalu 
wywożą go do Lwowa i zostawuają na ulicy, a jeśli poli- 
cyi nie uda się wykryć przynależności takiego chorego, 
obow lązek utrzym ania go spada na barki gminy lwow­
skiej.

—  Nie chce służyć. Schwycony przez policyę i od ­
dany w ręce władz wojskowych dezerter P io tr Mazur, 
zniegi ponownie z aresztów  wojskowych 30 p. p., rnle- 
czczących się w barakach na Błoniach janowskich.

—  B ezczelny  złodziej jakiś otw orzył dobranym  klu­
czem wczoraj o 1 w poD dnie mieszkanie dr. Salam ona 
Ruffa, porozbijał szafy, pootw ierał szuflady biurka, za­
brał nieznaną jeszcze ilość gotówki, przygotow ał sobie 
68 sztuk srebra stołow ego, i zabrał się do rozbijania 
kasy ogniotrw ałej. W racający do domu dr Rufl sp ło ­
szył złodzieja, który zbiegi przez przechodnią bramę. 
Jak wielką jest szkoda na razie niewiadom o, złodzieje 
zabrali bowiem wiele rozm aitych drobiazgów  i bielizny 
2 porozbijanych szaf.

—  Z  teatru ludow ego. We środę 10 b. m. „C:otka 
K arola", k o m ed ia  w 3 aktach B. Thomasa.

—  Z fundacyi śp. Hipolita W aw elberga przyznał 
wydział filozoficzny tutejszego uniwersytetu pierw szą na­
grodę p. M ajerowi Balabanowi za pracę p. t. „Żydzi 
lwowscy u przełomu XVI i XVII. w ieku".

—  W  parku stryjskim  będzie przygryw ała dz’ś o go­
dzinie 6 wieczorem muzyka 30  p. p. pod osobistem  
kierownictwem p. Rolia.

—  Zgubiono. Mojżesz Joel Czop, furm an z Chołojo- 
wicz zgubił około godziny 10 rano w przejezdnie przez 
ulicę Żókiew ską 80 koron w banknotach po 50 kor., 
20 kor. i 10 kor.

—  W  biurze inspekcyi poiicyi znaleziono na oknie 
kartę pow ołującą na nazwisko Józefa jelonka.

—  P ies czarny Neufnndlandczyk przybiąkał się do 
p. Micbata M azurkiewicza, zam. przv ul. Łyczakowskiej 
. 97.

—  P ożar. Dnia 6 b. m. wybuchł pożar na gruncie 
posła dra M. Krzysztofów icza w Załuczu, i zniszczył 
10 dużjch  ste rt zboża, 2 szopy, lokornobilę i młocarnię. 
Ogień rzekom o podłożony z zem sty za to , że dzierżaw ­
ca sprow adził obcych żeńców, nie m ogąc przyjąć w ygó­
rowanych w arunków  miejscowych ludzi.

Tow. krak. poniesie szkodę okoio 5 0 .000  kor. 
gdyż w szystko jest w tern Tow arzystw ie ubezpieczone. 
Z powodu złożenia stert w bliskiej odległości o ratunku 
mimo energicznej czynności kilku straży pożarnych nie 
m ogła być mowa.

—  Znaczna kradzież. Dnia 2 b. m. dokonano zna­
cznej kradzieży na szkodę p. Maryi K. posiadającej pen- 
syonat przy ul. K raszew skiego 1. 1. Złodziej zabrał ka­
setkę, w której znajdowało się 1800 koron gotów ką, 
a ponadto kilkadziesiąt sztuk bielizny, drobiazgów  itp. 
P row adzący śledztwo agent Lieblicli wykrył spraw cę 
w osobie b. siużącegu pani K, Iwana Palija zam ieszka­
łego obecnie w N ow osiółkach. W czoraj aresztow ał go 
p. Lieblich w N ow osiółkach, przyczem  przy przeprow a­
dzonej rewizyi znaleziono przy nim 230  koron i sk ra­
dzioną garderobę. Palija po przesłuchaniu, um ieszczo­
no w aresztaah policyjnych.

—  Z n alezion o. W ul. Franciszkańskiej znaleziono 
kartkę zastaw niczą na los serbski, w ystawioną na imię 
p. Garwolińskiej.

Z za kordonu.
K ijów, 5 sierpnia.

(O dgłosy wojny. — Śm ierć Plehw ego).
W miejscowych sferach wojskowych daje się zau­

ważyć coraz większe przygnębienie pod wpływem o sta ­
tnich wypadków. W prawdzie w stosunkach ze światem 
robi się dobrą minę i dużo mówi się o wykonywanym 
planie, bohaterstw ie rosyjskiego żołnierza, przezorności 
K uropatkina itd., ale w ciasnem kółku coraz częściej 
dają się słyszeć głosy pełne zwątpienia i niewiary. Co 
do najbliższej przyszłości panuje następujące zdanie: 
P o rt A rtura będzie wzięty przed upływem m iesiąca, lecz 
będzie drogo kosztow ać japończyków , arm ia K uropatki­
na będzie otoczona lub wycofa się w pewnej części, 
Japończycy zajm ą wszystkie stanow iska obronne, po tę­
żnie ufortyfikują je i będą oczekiwali akcyi zaczepnej. 
W tedy trzeba będzie za jaki rok zgrom adzić w Mandżu- 
ryi nie mniej niż pięć kroć żołnierza i zdobyw ać wszy­
stkie pozycye krok za krokiem , co m oże zaciągnąć się 
na kilka lat, lecz musi bezw arunkow o zakończyć się 
zwycięstwem Rosyi wobec potężnej przewagi środków .

Caią winę niepowodzeń składa się w tych sp ra­
wach na dyplom acyę: Lam sdorfa, Rosena i Aleksiejewa. 
Oni nie przewidywali wojny, łudzili rząd do ostatniej 
chwili i sj)rowadziii ją w takim czasie, kiedy arm ia 
wogóle b}ła najmniej do wojny przygotow ana. Naprzy- 
kład okazuje się, że właśnie w tym czasie m inisteryum 
wojny zaczęio wprowadzić szybkostrzelne 3-caiowe dzia­
ła, zam iast 4 i pół calowych sta rego  system u. Ponie­
waż jednak nowe dziaia znacznie różnią się od staiych, 
wdęc prawie we wszystkich brygadach nietylko żołnierze, 
lecz naw et oficerowie, nie mieli czasu przyzwyczaić się 
do nich. W skutek tego artylerya rosyjska nie m oże m a­
rzyć o mierzeniu się z japońską. N iedawno posiano 
wprawdzie Kuropatkinow i 30 bateryj takich dział, lecz 
korzyść z nicli będzie również problem atyczna, wobec 
nieznajomości rzeczy.

Największe wrażenie robią na wojskowych w iado­
mości o śmierci lub ranach otrzym anych przez w ojsko­
wych wyższych siopni. T aką wieścią hiobową była wia­
dom ość o przewiezieniu ciężko ranionego Renenkampfa 
i śmierci Kellera. „P o  co się n a r a ż a ć ? " — mowiono —  
„w szak to  nie turecka wojna, podczas której można bj io 
sobie pozwolić na braw urę!"

Jedynym epizodem, o którym  mówi się z pewnem 
upodobaniem , jest ów atak kilku sotni uzbrojonych 
w lance kozaków, na szwadron japońskiej kawmleryi. 
Było io  na parę dni przed porażką pod W afankau i, 
jak wiadom o, zakończyło się ucieczka kozaków  pod 
ogniem. Była tam  jednak taka chwila, kiedy Ja ­
pończycy cofali się, gęsuo padając trupem . O  tern się 
teraz właśnie ciągle wspom ina z w.elką dumą. Ma to  
jednak i inne praktyczne skutki. Konsystujący w mieście 
pułk kozaków orenburskidi, po całych dniach ćwiczy 
się na podmiejskich bioniach z lancą w strzemieniu. 
Przytem  daje się zauw ażyć chęć spraw ienia kozaków do 
masowych ruchów, całym pułkiem, lub pięciu sotniami 
naraz. D otychczas jednak idzie to  bardzo nieszczegól­
nie. Kozackie szeregi po kilku obrotach łam ią szeregi i 
przebywszy parę kilom etrów  kłusem lub galopem , w ra ­
cają na miejsca bardzo nieporządnym  szykiem.

Śm ierć P lehw ego nie wywołała żadnego smutku 
naw et w szerszych sferach urzędniczych. N aw et d!a nich 
system  jego był za ciężki, to  też ze sw ego punktu wi­
dzenia nieraz dają wyraz uczuciom pewnej satysfakcyi. 
„T ak  nie m ożna rządzić, to  się musiało źle sKonczyć". 
T rzeba jednak zaznaczyć, że raziły ich w Piehwem nie 
tyle jego dążenia, ile rewolucyjna m etoda działania, na-

Przykład w spraw ie kiszyniewskiej. To wszystko jednak 
n 'e przeszkodziło inscenizowaniu w spaniałego nabożeń­
stw a za duszę zm arłego m inistra w soborze sofijskiem. 
Naturalnie, byli tam  obecni ci wszyscy, kogo tam  o b o ­
wiązek i stosunki urzędowe powoialy. Tego rodzaju p o ­
rządek rzeczy, jaki panuje w Rosyi, doskonale w ycho­
wuje ludzi w pewnym kierunku. Umieją oni z niezamą- 
conym spokojem  z rana osądzić działalność Plehwego, 
nazajutrz zaś wybijać niezliczoną iloścr pokłonów, m o­
dląc się za jego dusze.

IDEM.

Echa letnie.
Szczaw nica, 7 sierpnia.

Pogodę mamy wciąż piękną, ale dotkliwe upały 
dają nam się we znaki. Z powodu ciągłej suszy i braku 
wody polewanie ulic w parku bardzo jest uciążliwem 
i kosztownem . Potoki, doprow adzające wodę do zakła­
du górnego zupełnie wyschły, tak że woda mineralna 
(bardzo doora stotow a) ze źrodla Jana używana jest do 
kąpieli. Pom im o to  wydawanie zwykłych, obojętnych 
kąpieli musiało być przerwanam  a raczej ograniczonem 
szczupły bowiem zapas wody zaledwie w ystarcza na 
potrzeby zakładu hydropatycznego, który prowadzi mio­
dy lekarz dr. E. Żuliński, poprzednio ordynujący przez 
jakiś czas w Meranie.

Używamy natom iast kąpieli w Dunajcu, pomim o 
że tfoda  w rzece jest obecnie za płytka i za ciepła. 
Prym itywnie urządzone kąpiele w Dunajcu wymagają 
ścisłego nadzoru. Pom im o, że osobne godziny są  w y­
znaczone dla męzczyzn a osobne dla kooiet, kurac) uszki 
szczawnickie nie stosują się wcale do tego rozkładu. 
W godzinach przeznaczonych dla kobiet budka kąpielo­
wa jest zazwyczaj pusta, mężczyźni zaś muszą nieraz 
czekać pó! godziny i dłużej, zanim kąpiące się w nie­
właściwym czasie panie raczą im ustąpić miejsca. S tro ­
fowana za dopuszczanie takiego nieporządku góralka, 
pilnującą kabinek, tłóm aczy się, że „z babam i, choćby 
i z paniami nie m ożna sobie dać rady". Istotnie, damy, 
używające kąpieli, bardzo są natarczywe i energiczne, 
może to  woda dunajecka tak je podnieca. Jedna z nich, 
zdaje się Lwowianka, z cierpliwością, godną lepszej 
spraw y, przeszło godzinę asystow ała kąpieli mężczyzn, 
ażeby skorzystać wreszcie z przerw y i wykąpać się 
wraz z mężem swoim, ku oburzeniu starej góralki, 
a wielkiej uciesze przypatrujących się z brzegu temu 
widowisku woźniców i młodych żydów.

Za g ran icą  k o b ie ty  kąp ią  się często  razem  z m ęż­
czyznam i, a le ci o sta tn i w tedy  w dziew ają caikow ute ko- 
styum y, nie zaś k róciu tk ie  „m ajteczk i .. U nas z re sz tą  
nie m a teg o  zw yczaju  i bodaj czy w a rto  g o  w p ro w a­
dzać. N a pochw alę  sk rom nośc i p rzebyw ających  w Szczaw - 
nicy m ężczyzn do d ać  trzeb a , że  znaczna ich w iększość 
nie życzy so b ie  w spólnych Kąpieli z dam am i i z u p ra ­
gnieniem  w ygląda , ażeby  z po lecen ia  p. ko m isarza  jaki 
p rzedstaw iciel w ładzy, boda jby  w postac i po lieyan ta  
p rzespacerow  ał się do  m iejsca kąp ieli i energ iczną  sw oją  
in terw encyą p rzyw róc ił poszan o u  anie zasad  po rządku  
i obyczajności.

Energia nie jest, co praw'da, cnotą czy w adą po- 
licyi szczawnickiej. Niżsi jej przedstawiciele w przeci­
wieństwie do swych brutalnych kolegów lwowskich, od ­
znaczają się uprzejm ością i nadm ierną, zwiaszcza wobec 
izraelitów', potuJnością.

O d paru dni toczy się walka między miejscowymi 
i przyjezdnymi żydami. Utworzyły się dwie partye, na­
miętnie walczące parasolam i, klórych sporą ilość poła­
mano. Żydzi przyjezdni oskarżyli, zdaje się niesłusznie 
miejscowego handlarza, że sprzedaje nieświeże ryby. 
O skarżenie było zem stą na handlarzu podobno za to, 
że denuncyowal jakąś przyjezdną żydówkę o pogrzeba­
nie potajem nie na cm entarzu w Krościenku dziecka, 
które zm arło w podejrzanych okolicznościach. Na tie 
wzajemnych rekrym inacyi pow stał cały szereg bójek, 
w'daii się w spraw ę żandarm i. W rzenie dotychczas nie 
ustało i echa iego niekiedy słychać jeszcze.

Prze paru dniami bawii krótko w Szczawnicy Jan 
Kasprowicz i wyjechał zachwycony Pieninami, przyrze­
kając, że w polowue sierpnia wróci tu na czas dłuższy. 
W drugiej połowue lipca i pierwszych dniach sierpnia 
przybyło do Szczawnicy trochę „lepszych gości", jak 
mówią góraie. O statnia lista (z 28 lipca) podaje liczbę 
gości na 2 .473 osoby. Do 15 września liczba ta doj­
dzie może do 3 .000. Przebyw a tu na kuracyi znana 
pianistka p. Dzierzblcka, która jednak dotychczas nie 
dala poznać publiczności sw tg o  talentu.

CES.

Kącik humorystyczny.
Pociecha mamina.
—  Czem chciałbyś być, Jasiu, jak dorośn iesz?
—  Chciałbym być takim  jak pan.
—  D laczego? —  zapytuje gość przyjemnie po­

łechtany.
—  Bo m am a mówiła, że pan nic nie robi, tylko 

zjada dobre obiady.

R ozm aitości,
X  Niuczwang. M iasto Niuczwang stanow i niejako 

naturalną bram ę M andżuryi od strony południowej, 
Chińczycy nazywają je Inkau, lub Ijngtseku. Jedyna m o­
żliwa dla celów handlowych droga M andżuryi, prow a­
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dzi przez Niuczwang, które posiada port u ujścia rzeki 
Liaoche. P o rt ten pizez przeciąg trzech miesięcy w ro ­
ku, stoi pod lodem i nie ma naturalnie wówczas po łą­
czenia z innymi portam i. Zazwyczaj ustaje tu żegluga 
w poiowie listopada, a pierwsze okręty  z \\.o sn ą  wpły­
wają do Niuczwangu około po ło\vy marca.

Handel Niuczwangu zupełnie inaczej przedstaw ia 
się w zimie, niż w lecie. W zimie rozpościera się on 
w' głąb lądu, latem  zaś, główny prąd handlu skierow a­
ny jest ku morzu. D la im portu jest Niuczwang oodaj 
jedynym dostępnym  rynkiem Mandżuryi.

Handel spoczyw a przeważnie w ręku Chińczyków. 
W artość tow arów , przywiezionych z zagranicy, pom no­
żyła się w czasie od 1888 do 1899 roku 350-krotnie. 
W ynika stąd, że N iuczwang jest portem , który znacze­
niem swem o wiele przerasta  innne porty  handlowe Chin, 
jak np. Szanghaj lub Tientsin.

Na szczególną uw agę zasługuje gw ałtowne podnie­
sienie się udziału japończyków  w handlu Niuczwangu 
kosztem  innych krajów'. Zawdzięczać to  należy głównie 
dzięki podziwu godnej skrzętnosci rządu japońskiego. 
W grę w chodzą tu zresztą  inne także czynniki. Japoń­
scy studenci, przebrani za Chińczyków, krążyli po  kraju, 
aby handel miejscowy poznać u źródła. Skutkiem tego 
japońska kolonia w Niuczwangu ogrom nie się ro z­
rosła.

Jako m iędzynarodow y port zajmuje Niuczwang to  
sam o stanow isko, co np. Szanghaj, m ocarstw a jednakże 
patrzały przez palce, gdy Rosya urządziła tu dnia 6-go 
sierpnia 1900 roku swe gubernatorstw o, określając je, 
jako „p row izoryczne“ .

Zajęcie Niuczwangu przez Japonię jest nietylko 
d latego ważne, iż daje im w ręce port w'yDorny, lecz 
także z przyczyny, że Niuczwang, jak wspomnieliśmy, 
jest kluczem M andżury..

Wiadomości giełdowe,
Z targów  handlowych.

W iedeń. (Tel. wł.) S p i r y t u s :

Za towrnr skontyngentow any z dostaw ą natych­
m iastow ą za 100 HI. płacono kor. 4 9 '— do k. 4 9 '6 0 .

Tendencya.
C u k i e r :  Rafinada prim a z dostaw ą natychm ia­

stow ą z W iednia w całych w agonach K. — ' — ., Rafi­
nada "secunda z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
całych wagonach K. — '— Kos t kowy prim a w skrzy­
niach netto z dostaw ą natychm iastow a z W iednia K. 
—■■— , w całych w agonach K. -— '— . beczkami — '—  
do — ' — .

N a f t a  galicyjska S tandard W hite w całych w a­
gonach z W iednia K. — '—  do K. — ' — . W beczkach 
K. — do — .

Tendencya:

W ied eń , dnia 9 sierpnia. K ursa giełdy wiedeńskiej: 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 3 0 1 '— , Austr. zakł. kred. z ob. p. 
z r. 1889 3 oroc. 2 9 2 '— , T ow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. in. k. 4 proc. 2 7 4 ' - , W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 2 6 6 '— , Pożyczka serbsk. 
norm . po 100 fr. 4- proc. 9 0 '— , b) bezprorentow e- 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 2 0 '9 0 , Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 zł. 4 6 2 '— , C Zry 40  zł. 
m. k. 1 5 8 '— , Pożyczka m. insbruku 20 zl. 7 8 '— , Lo­
sy m. K rakow a 20 zł. 7 8 '— , Pożyczka m. Lubiany 40

zł. 6 6 '— , Ofen 40  zł. 1 5 9 '— , Palffy 40 gł. m. k. 
1 6 1 '— , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 5 3 '50 , 
Czerw, krzyża węg. \ n v  5 zl. 2 8 '9 0 , Losy fund. arc. 
Rudoifa 10 zł. 6 7 '—-. Saim a 40 zł. m. kon. 2 1 9 '— , 
Pożyczka salcbnrska 75 — , zł. Tureckie oblig. prem. 
kolej po 400  fr. 126 '50 , Losy kom unalne m. Wiednia 
z r. 1874 5 0 7 '— .

B erihs, d. 9 sierpnia. Banknoty austryackie 8 5 '30 , 
Spirytus — '— .

Pa^yż, d. 9 sierpnia. Trzy procent, renta 9 7 '82 .
29-40.

F ra n k f u r t ,  dnia 9 sierp. Austr. kred. 2 0 1 '4 0  
Disconto 13ó '40 , Laura 189 '30 , Koleje państw owe — . 
Alpiny — ■— .

Usposobienie: bnrdzo silne.

D ep esze  z targu p ien iężnego.
W ie d e ń . ' 8 sierpnia. Zaniknięcie w czorajszej g ieł­

dy popołudniow ej no tow ano: Akcye austr. Z ak ładu  k redy­
tow ego 639'25 Akcye w ągier. Zakładu kredyt. 752 '—, Akcye 
Angio banku 278'— , Akcye U nionbanku 516'— , Akcye Lan- 
deroankn 425'5Q, Akcye B ankvereinu 515.— , Akcye B oJen- 
credit 936'—, Akcye gal. Banku hipo tecznego  538'—, Akcye 
kolei państw ow ych 632'25, Akcye kolei południow ej 86'25 
Akcye T ram w ay A. — '— , B. —' —, Akcye kolei E lbetha  
4i9 '50 , Akcve kolei północnej 5430, Akcye kolei czei iio\v 
577 '--, Akćyc Alpiny 434' , Akcye Rima M uranyi 491'— , 
Akcye Prag. T ow arzyst. żel. 2280, Akcye Fabryk broni 
484'— , Akcye tu reck ie  ty ton iow e 341'— , Akcye gaiić. karpac. 
Tow . naftow ego 1027’—, Oblig. węg. ind. 97'70, R enta m a­
jow a 99'25, Austr. R enta k u io n o w a  99'20, Węg. Renta k o ­
to n o w a  97'05, 56 1. Listy Tow . k red . ziem . 99'40, 4 proc. 
listy Banku hipoteczn. 99'— , 4 ’A proc. listy Banku hipot. 
10L70, 5 proc. listy Banku hipoteczn. 112'— , 4 proc. listy 
Banku kraj. 99'40, “ /a proc. listy Banku kraj. i01'7o, 5 proc, 
kom unalne obligacve Banku kraj. 103'45, O btigacye proDi- 
nacyjne 100'— . 4 pro. G a ' poż. kraj. z 1893 r. 99 40, 4 pre 
pożyczka m iasta Lwov.'a 97'25, Losy tu reck ie  127'— , M arki 
117'30, Ruble 253'- , Kredyty -*-•—, Alpiny 434'— , W ęgier, 
kred. —'—, U nionbank — '—, K oleie. — '— '

U sposobien ie  : Poszczegó lne  papiery  przem ysłow e 
wyżej, z re sz tą  usposob ien ie  bez in teresu , stagnacya.

kSłsrikii!, 8 sierpn ia . Przy zam knięciu w czorajszem  
giełdy: Kredyty 201'10, S taa tsbahny  135'40 D isconto  Co- 
m andit 189'— , Berlin. Tow . handl. 156'— , L aura 254'50, Bo- 
hum ery 208'40, Kolej połudn. w schodm o-pruska —'— . Ru­
bel z a ’go tów kę 21ó'05, Kolej w arsz.-w  ied. 159'— , Kolej m o­
rza śródziem nego  - - '— Kolej M erid ionalna — '— , Losy 
tu reck ie  127_'óQ, R enta w łoska  — '—, „H arp tn e r"  kopaln ia  
węgl 218'25, Kolej M arienburg-i’1-,Kawka —'— , K onsolida- 
cye 439'— , L om bardy 18'50, Kolej H enry 10,’ 75, N iem ieck 
bank narodow y 122'10, K anada P ro ie rred  123'70, Akcye że­
glugi ham burskiej 106'75, K urs w arszaw ski 2l5 '75, H uta 
„D onuersm ark" 249'25.

E a d a p e s z t ,  d. 8 sierpn ia . W czorajsza g ie łd a : W ę­
g ierska ren ta  z ło ta  149'— , W ęgier, ren tą  ko ro n o w a  97'15, 
W ęgierski bank kredytow y 753'50, W ęgierski bank przem . 
i handlu — , W ęgierski bank izpo tećzny  507'— , W ęgier, 
eskontow y 450'— , A ustryacki bank kredytow y 638'75, Rinta 
M urany 491 " i  B udapeszt, kolej m iejska 570\50, Kolej po ­
łudniow a 87'— , Austr.-weg. kolej państw . 632'50.

T e n d e n c y a : bez obro tu
B e r l i n ,  d- 8 sierpnia. W czorajsza g iełda popołudn . 

4-proc w ęgierska ren ta  z ło ta  — '—, W ęgierska rem a k o ro ­
now a —'— , A ustr. akcye kredytow e 201 '10, S taatsbahny 
135'40, Lom bardy 18'50, D isconto  C om andit 189'10, Ruble 
216'— .T e n d e n c y a :  silna.

F r a n K f f f t r t ,  d. 8 sierpni. W czorajsza giełda w ie­
czo rna : A ustryacka ren ta  pap ieiow a l i m  A ustr. ren ta  
sreb rna  MD'40, Austr. ren ta  złom  10*1-60, A ustr. akcye k re ­
dytow e 201'30, S taa tsbahny  135'80. Lom bardy 18'60, 4-proc. 
austr. re n ta  k o ro n o w a  99'bO.

T endencya: silna.
P a r y ż ,  dnia 8 sierp . W czorajsza g iełda w ieczorna  

4 proc. ren ta  francuska 97'80, 4 proc. ren ta  w ioska — , 
4 proc. h iszpańsk ie  E x terieurs 35'37, Losy tu reck ie  123*— 
N ow e tu reck ie  C onsole  — '— , O K u.nany 566'— , D eber 
— '— C hartered  40'—, R io-T into 13 23, K enta tu recka  C.

86'12, R enta tu recka  B —'—, Lancaster 
garska  — , R enta grecka — '— 

T endencya: ospała .

- '—, R enta buł]

Targ zb ożow y i tow arow y.

521i«C*'*sszt, 8 sierpnia. P szenica na Kwiecień 19i)5 
od ko ron  10 95 do 10'97, Pszenica ną maj 0 '— do 0 '—. 
Pszenica na październ ik  10 '70ao l0 '71 , Ż yto na kwiecień, od 
— ■— do — '— , Żyto na n.aj od — do — '—, Żyto 
na październik od 8'42 do S'-io, O w ies na kw iecień od 16b  
do 7'67, O w ies na maj 0 '— do 0 '—, O w ies na naździernik 
od  7'39 do 7'40, Kukur. na maj 1905 7'3ó do 7'37, Kukurudza 
na lipiec od 0 '— ao 0 '— . K ukuruaza na sierp ień  od 7'z2 
do 7'24, K ukurudza na w rzesień od 7'27 do 7'23 
Rzepak na sierp ień  od 1140 ao  11'20.

P ogoda: w iatr.
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Wszechpolski
M IE S IĘ C Z N IK

P O Ś W IĘ C O N Y  P O L IT Y C E  N A R O D O W E J

O R A Z Z A G A D N IE N IO M  Ż Y C IA  S P O Ł E C Z N E G O

E K O N O M IC Z N E G O  I U M Y S Ł O W E G O

ro zp o czy n a  1 0 - t y  r o k  i s t n i e n i a  i w ychodzi n ad a ­
na do tychczasow ych  w arunkach . U k azu je  się w ze­

szy tach  m iesięcznych  o b ję to śc i 5 a rk u sz ] d ruku . 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  roczn ie 12 kor. 

pó łroczn ie  G kor.

A B  m i n i s t  r  a  c y a : u lica  Ja b ło n o w sk ich  1. 9. 
w K r a k o w - t e . —  O kazo\ve num ery  na żąd an ie  wy- 
se ła n e  są  b ez p ła tn ie . 938

, O J C Z T
tygodnik ilustrowany dla ludu

—  w ychodzi we L w ow ie na k a ż d ą  n iedz ie lę . —
Co m i e s i ą c  d o d a j e  b e z p ł a t n i e  k s i ą ż e c z k ę  z za k re su  

h is to ry i ,  p o l i t y k i  i g ospouurs tw a .  319

jCO J C 2 5 1 fZ lŚ A .“ k o sz tu je  w ra z  z p rz e sy łk ą  poczto ­
wą roczn ie  4  kor., k w a rta ln ie  1  kor. 
Adres: L i r ó w ,  ul. K o p e rn ik a  9.

m

•a .

—  NOWY KANTOR —  
S Ł O W A  P O L S K IE G O
WE LWOWIE, UL. TAŃSKIEJ L. 1 (RÓ G  AKA­
DEMICKIEJ NAPRZECIW H O TELU  G E O R G E ’Ą)

MIEŚCI

GŁÓWNE BIURO OGŁOSZEŃ ORAZ
PRENUMERATY SŁOWA POLSKIEGO
SKŁAD WSZYSTKICH WYDAWNICTW WŁA­
SNYCH TU D ZIEŻ SPRZED AŻ ODDZIELNYCH 

NUMERÓW.
W ydawnictwu posiada we Lwowie trzy  w łasne B iura:
1) Adm inistracyę główną, ul. C horążczyzny 1.17-19.
2) K antor Słowa Polskiego przy ul. T ańskiej I. 1.
3) Biuro sprzedaży Słow a w Pasażu M ikolascha. 
Tylko te trzy B iura wydawnictwo prow adzi we w ła­
snym zarządzie i za nie w zupełności odpowiada.

i S S # I H i
42!

M I S iisei: i s s i s r ISIISI: : § § * 0 s :

WYDAWNICTWA SŁOWA POLSKIEGO
D O  NABYCIA W ADMINISTRACYI „SŁOW A PO L SK IE G O ", UL. CHORĄZCZYZNA 17— 19 I WE WŁASNYCH 
K A N TO R A CH : W PASAŻU MIKOLASCHA I PRZY UL. KLEMENTYNY TAŃSKIEJ L. 1, RÓ G  AKADEMICKIEJ.

tema

B e n io w sk i h r .  M . A. D ZiEN N IK  PO D R Ó ŻY  I ZDA­
RZEŃ na Syberyi, w \zy i i Afryce ze w stępem  Ant. 
Potockiego, 4 torny. Cena zn iżona . . K. V —

CŻYTELŃ1A POLSKA, 14 t. Cena zn iżona . K, . /— 
D a u d e t A lfo n s . NOV ZLE Z CZASwW OBLĘŻENIA 

PARYŻA. Czyt. P o lska  . . . .  K. —'60
D ie k .n s  C h a r le s . I. NOC W IGILIJNA. II. DZW ONY, 

p rzek ład  z angielskiego K. —'66
D o y ie  C onan . CZERWONYM SZLAKIEM, pow ieść,

1 łum . z angiel. Br. N eufcldów na. Lw ów 1903 K. — '60 
G ą s io ro w sk i W ac ław . HURAGAN, pow ieść history­

czna z epoki napoleońsk iej, w 3 tom ach. Wyd. II. 
Lwów  1903 K. 6 '— , w .zclob. opr. . . k ' 7'80

G ąsio ro w sk : W a c ła w . ROK 1809 pow ieść h is to ry ­
czna z epoki napoleońsk iej, w 2 tom ach. Wyd. II. 
Lwów', 1903 K. 4 —, w ozdob. opr. , . h 4'60

G łą b in s k i S tan is ław . ZAMACH NA UNIW ERSYTET 
PÓŁSKI WE LWOWIE Lwów 1902 . . K. 1 —

G o rk ij M. OPOW IADANIA, w olny przekład  z rosy j­
skiego. T reść : W łóczęga, M ałżeństw o O rłow ie , Za- 
zubrina  . . . . . . . .  K. — '60

G ru s z e c k i A r tu r .  W IĘKSZOŚCIĄ, pnw. w spółcz. Wyd. < 
dla abon. Sł. Polsk. Lw ów , 1902 K. 2'—, w ozdobnej
o p r a w i e ................................................................... K. 260

H a u c h  C. TAJEM NICA PEW NEJ RODZINY PO L­
SK IEJ. Z oryg. iuńsk. przeł. J. K lem ensiew iczow a. 
Lwów, 1903 K. 1'20, w ozdobnej opraw ie K. 1'80 

H e r y n g  Z y g m u n t. LOGIKA EKONÓM1I Zasadnicze 
pojęcia ekonom iczne ze stanow iska  nauki o energii, 
C ena K. 3'— . D la prenum erato rów  . . K. 2 '—

H o b s o n  J a n  ii R O ZW Ó J KAPITALIZMU W S P Ó Ł -? 
C ZESN EG O . Z oryg. angielskiego na język p o ls k /  
p rzeł. H. L. Cena K. 6 25, dla prenum . . K. 4 ~ -

E o ffm a n o w a  K le m e n ty n a  z T a ń sk ic h . WYBÓR 
D ZIEŁ, tom ów  6, w stępem  opatrzy ł Dr. P io tr Chmie 
low ski, Cena zn iżona . . . . K. 3 —
w ozdob. opr. w 3 tom ach . . . K. 4'80

J e ż  T  T . (Zygm unt M ilhow ski) H R Y hO R  SEKDE- | 
CZNY, pow ieść, 2 tom y. Z  dodatkiem  szkicu: jed en
z y i e l u ................................................................... K. 1'20

J e ż  T . T . (Zygm unt M ilkow ski). O BYT, pow ieść ( 
h istor. na tle  dziejów  Albanii, 3 tom y, wyd. jubil. 
z portr. aut ira. Lwów, 1903 . K. 6'—

J e ż  T . T . (Źygm unt M iłkow'ski) SYLWETY EM I­
GRACYJNE. W ielka 8-ka, cei . . . K. 6' -

K o sk o w ak i B o le s ła w . I4HLAND /A . W edług au torów  
fińskich i rosyjskich. Z  m apą. C ena K. 2'60, dla p re ­
num eratorów  ..........................................................K. ’l'80

K ra je w s k i Jó z e f . TA JNE ZWIĄZKI W GALICYi 
(1833—1841), Lwów, 1903 . '  . K. l'2ń

K ra sz e w sk i J. I  (B. B olesław ita). D ZIECIĘ STARE­
G O  MIASTA, jb ra z e k  na' tle o st: p o w itan ia  K. —'60 

K u n c e w ic z  Iz y d o r . M OI ZNAJOM I, Szkic z Iwow- 
sG ego  św iata, Lwów, 1900 . . . >\. — '60

L rs k o  aki K az im ie rz . Z RODU MARZYCIELI, 
(kartki z życia), Lwów, 1900 . K. —'60

L ie  J o n a s .  DZIADUNIO. P rzek ład  z duńskiego, Lwów, 
1900 . . .  ■ K. —'60

P a n a m a r jo w  „ . N . WNUCZKA W RÓŻKI, pow ieść 
śrym inalna w 3 t. (z rosyjsk.) Lwów, '90C K. 1'50 

P iło  M. PSYCHOLOG1 PIĘKNA I SZTUKI. P rzek ład  
A. M orzkow skiej. K. 2'— , dla prenum . . K. 1'20 

P re v o s t  M aree ii. SZCZĘŚCIE W 1AŁZENSTW IE, 
tłum . A nastazya Św iderska, Lwów, 1902 K. —'6Q 

P rz y g o d n y . WARSZAWA W SPÓŁCZESNA W 12 
OBkAZKACH. Lwów, 190? . . . K. 150

R o d  E d w a rd . DAREMNY WYSIŁEK, pow ieść, Lwów,
1903............................................................................ K. 1-20

R o b e r ts o n  J .  HUMANIŚCI NOW OŻYTNI. Studya 
socyologiczne o Carlyle’u, M dlu, E m ersonie, A rnol­
dzie, R nskinie i Spencerze. Z oryginału ang. przeio- 
żył, przypisam i i skorow idzem  i .patrzył Jan jtecki. 
Cena K. 2'60, dla p renum erato rów  . . K. 1 '80

R o m n  K . MUSZKA, pow ieść, Lwów . . K. 3'—
R o śn y  J .  H . D O K TÓ R  HARAMBUR. Pow ieść. P rze­

k ład B ronisław y N eufeldów ny, cena . . K. 1'20
R o sso w sk i S ta n is ła w . M OJA CÓRKA. Lwów K. 2'50 
R o 3 so w sk i S ta n is ła w . PSYCHE, poezye, w ydanie 

w ytw orne na papierze czerpanym , Lwów  . K. 3'— 
S cdw us W ie s ła w . UGODOW CY, pow ieść. W ydanie 

III. Lwów, 1903, K. 3'—, w ozd. opraw ie . K. 3'60 
S e ig n o b c s  K . D ZIEJE  POLITYCZNE EUROPY 

W SPÓ ŁC ZESN EJ. Rozwój stronnictw  i form  polity­
cznych 1814— 1899. 2 t. K. 10-40, dla pren. K. £ 5 0  

S o ło m  A b g a r. PANNA SIEKIERCZANKA. — Szk.c.
L w ó w ................................................................... K. 2'—

S m  nc e r  H e rb e r t .  IN STY fU CY E ZAW ODOW E. Z o- 
ryginału angielsk. tłum . Jan  Stecki. Cena K. 2'60, 
ila p renum erato rów  . . . . K. 1'50

W a s ile w sk i Z y g m u n t. NOWY KONRAD. R ozbiór 
„W yzwolenia" S tan isław a W yspiańskiego, Lwów,
1903   . . K. 1-20

W e lls  H . G. CZŁOW IEK NIEWIDZIALNY, przekład
z angielskiego, L w ó w .......................................\  —.60

W ito r t  Tan. ZARYSY PRAWA PIER W O TN EG O . Ce­
na K. 2.60, dla p ren u m era to ró w . . • K, 1’50

Z m ogas. BARCIKQWSCY, pow ieść . . K. 5' —
Z ora . DROGAM I ŻYCIA, pow ieść, Lwów . K. 1'20

mi uh
^Odpowiedzialny red a k to r: Józef Ziem biński, 
drukarni „Słowa P o l s k i e g o w e  Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembuiskiego.

Nakładem Spółk i w ydaw niczej w e  L w ow ie, Stow. zar. ugr. po ręką.
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


